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Mscu isnnlsiici (de Francji
Świetna gra Klein ariia w spotkaniu z Borotrą

Czetwertynski cdpaoa w ćwierćfinale

Tegoroczny zimowy sezon 
tennisowy w e Francji, otwarty 
został w dniu W szystkich Świę­
tych dorocznym  turniejem na 
placach krytych Tennis Club de 
Paris. w którym  prócz najlep­
szych graczy francuskich, iak 
Borotra. Lacoste i Cochet, sto­
jących, jaK wiadom o, w roku 
bieżącym  na pierwszych miej­
scach w klasyfikac:i światowej, 
wzięli również udział Kleinadel 
i Czetwertynski, dwai bez­
względnie najlepsi obecnie na­
si tennisiści.

Kleinadel, zaliczony od roku 
1920 kiedy to w  czasie pobytu 
we Francji odniósł szereg zw y­
cięstw  nad najlepszymi tennisi- 
stami francuskimi do pierw­
szej klasy francuskiej, p izcz  
długie lata stanowił extra - l.la- 
sę wśród tenn listów  polskich. 
W  ostatnich 2 —  3 latach, gdy 
nie mógł ntensywnie’ oddawać 
się treningowi, tak ze względu 
na swe zajęc'a  zaw odow o, iak i 
ze względu na naderwanie ścię­
gna w prawej ręce, uczestniczył 
on w turniejach stosunkowo
mało, uzyskm ąc wyniki często 
wprost słabe. I zdawać by się 
m ogło, że gwiazda jego zaszła 
juz zupełnie, gdy tymczasem...

W  grze pojedynczej panów
0 Duhar G eorge‘a Gault‘a po 
zwycięstwach nad słabszemi 
graczami, jak Blanc (6 .2. 9.7) i

Blant (6:3, 6 .1), wygrywa po 
ciężkiej walce z P ersynem  5:7, 
6 3, 8:6 dochodząc do półfina­
łu, w którym spotkał się z B o­
rotrą, drugim w klasyfikacji 
świ itowej, posiadającym w tur­
niejach na placach krytych w 
roku bieżącym  takie sukcesy 
po za sobą, jak m istrzostwo Sta 
nów  Zjednoczonych i Anglji. 
Bvł on też jedynym kandyda­
tem na zw ycięscę, gdyż Lacoste 
nie brał udziału w tej konku­
renci i zas Cochet w ycofał się z 
turnieju; dwaj 'ego przypusz­
czalni przeciw nicy —  Kleinadel
1 D. Laurent —  rue byli zupeł­
nie bram pod uwagę.

Spotkanie Borotry z K lei-

nadlem omal że nie zniw eczyło 
tych obLczeń.

Pierwszy set, mimo gw ałtow ­
nych ataków francuza, mija p^d 
znakiem przewagi Kleinadla, 
który doskonale plasowanemu 
piłkami mija grającego przy 
siatce przeciwnika. 6.3 dTa Po­
laka i,., konsternacja wśród pu- 
błiczności. W  secie drugim, 
przy stanie 2:1 i 40-15 dla 
Klainedla, Borotra zmienia tak­
tykę i cofając się na koniec pla­
cu zaczyna grać ostrożniej R ó- 
żrica  klasy robi jednak swoje 
—  Francuz, ooprawda po cięż­
kie, walce, wygrywa drugiego 
seta 6 :2, a opanowawszy zupeł­
nie sytuację —  i trzeciego 6 :1.

W  grach podwójnych —  pa­
nów i mieszanej —  doszedł 
IIłeinadel, giając z Buzelet‘em

i m-lle des Landes de Danoet, 
również do półfinałów, gdzie 

rzegral do pary Lacoste —  C. 
Boussus 6 :2, 6 :2, oraz do B o­
rotra —  ro-me Le Besnerais 
6 2, 6 :2.

Czetwertyński, tegoroczny 
mistrz Polski, nie m oże się co - 
pra waa poszczycić takimi suk­
cesami ale i jego wyniki, jak 
wygrane 2:6. 7.5. 6:4 z Gtiiile- 
n o t e m  oraz 6.2, 6:4 z Thomas- 
son‘em, zaliczyć można do bar­
dzo dobrych. Porażka w ćw ierć 
finale 2 :6, 2:6 do Laurent‘a,
pierw szoklasowego gracza fran­
cuskiego, n.e przynosi mu 
wstydu. W grach podwójnych, 
ma;ac bardzo slab} ch partne­
rów, odpadł Czetwertyńsk' już 
w pierwszych kołach

(dl.

Orliński kawalerce 
Lsgji Honorowej

W  dnii* wczorajszym  o godzi­
nie 1 popołudniu w lokalu am­
basady republiki francusk ej 
odbyła sie sympatyczna uroczy­
stość —  ambasador p. Laroche 
w imieniu Prezydenta republi­
ki francuskiej udekorow ał ka­
pitana Bolesława Orlińskiego 
krzyżem  kawalerskim Legji H o. 
norow e, za bohaterski lot W ar­
szawa —  T ok io —  WarszawL. 
R ów nocześnie st. sierżant Ku- 
1 iak został udekorowany me­
dalem Zasług na wstążce o

francuskich barwach narodo­
wych.

rzy uroczystości obeem  by­
li szef w ojskow e; misji francus­
kiej gen, Charpy, szef departa­
mentu 4  żeglugi powietrznej 
pułk, Rayski, pik. Bek, pułk. 
1'łodow ski.

Po ukończeniu dekoracji na­
stąpiło uroczyste śn'adanie u 
p ambasadora, podczas które­
go przemów ienia wygłosili p 
ambasador Laroche i p. pułk. 
Rayski.

Pośród, odznaczonych orderem „Polonia
Restituta“

W  ROCZNICĘ 11 LISTOPADA
W ielką wstęgę otrzymał je-1 innemi pp. Gliwic, Knoll, gen.

d^nie p. Patek, b Dosel polski 
w Tokio za zasługi dyplom aty­
czne.

K /zyz komandorski z gwiaz­
dą otrzym ało 12 osób, między

WĘGiEL
d o  p i w n i c
w o z y  p l o m b o w a n e
c e n y  u r z ę d o w o  z a t w i e r d z o n e
d o s t a w a  s z y b n a  n a  c a ł ą  W a r s z a w ę
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Konarzewski, Lcdnkki, R acz­
kowski, Sokal, prof. R ostw o­
rowski, H. Strassburger.

Krzyż komandorski między 
innymi otrzymali: gen. Dąb- 
Bitrnacki, gen Burhardt - Bu- 
kacki, gen. Orlicz - Dreszer, 
gen. G órecki, gen, Piskor, sę­
dzia Jamontt, prof. Zdziechow - 
ski.

Krzyż oficerski otrzymał m ię­
dzy innymi Gustaw Daniłowski.

Krzyz kawalerski otrzym ało  
kilkanaście osób.

Co nam przyniosą fale 
radiowe

w sezonie zimowym 
Szerokie plany „Polskiego Radja"

Audyc.e radjowe mają swój 
sezon podczas którego radjo- 
słuchacze pośw ięca;ą więcej 
czasu na słuchanie odczytów , 
prelekcyj i mvzyki płynące do 
ich mieszkań na falach eteru. 
Sezunem tym jest okres zimo­
wy. gdy nadchodzą długie w ie­
czory.

„Polsk-e Radio" przygoto­
wując się do sezonu zimowego, 
wprow adza cały szereg zm'an 
w swoich audycitch, dążąc do 
ich udoskonalenia, zwłaszcza w 
dziale program owvm, a w ęc 
głownie w dziale literackim i 
odczytow ym . Jednem słowem 
..Polskie Rradio" gotnje swoim 
słuchaczom  dużo niespodzia­
nek.

Przeclewszystk iem wuęc raz 
w tygodniu usłyszą polscy ra­
dioam atorzy
operę nadawaną w orost z de­
sek scenicznych teatru W iel­

kiego.
Jest to duża zdobycz b -oad- 

casiing u polskiego gdyż w ten 
sposób d r 'e ; łątki tysięcy radio­
amatorów Dędzie miało m oż­
ność słuchana opery siedząc 
wygodnie u siebie w domu.

Ma to rówm eż duże znacze­
nie o ile chodz.i o popularyzację 
i udostępnienie szerokim ma­
som poważne', klasycznej muzy 
ki polskiej.

DzitJaLiosć św ieżo zreorgani- 
ziwanego działu l.terackiego na 
czelt którego stoi kierownik 
wydziału prasowego „Polskiego

Radja" p. M. W eronicz, zasłu­
guje na całkow ite uznanie. 
Pierwszy występ działu 1 terac- 
kiego, który wyreżysei owal 
zradiofonizowaną przeróbkę no 
weli Tetmajera p. t. «,0 Zw yr- 
tale m uzykancie" wypadł do­
skonale i w yw ołał entuzjazm 
wśród raujoamatorów, którzy w 
setkach listów przysyłanych do 
zarządu radiostacji warszaw­
skiej proszą o powtórzenie raz 
eszcze tej zradjoforuzowanej 

pr: eróbki perły literatury pod ­
halańskiej.

W ydz:ał literacki ma zamiar 
na przyszlosc, co pewien czas 
dawać przez mikrofon 
radjofonizowane nowele, szkice 
i wyjątki z utw orów  pisarzy 
polskich i zagranicznych. Poza- 
tem rozszerzone zostaną rów ­
nież i inne dziaiy, j. np. 
dział atrakcji dziecięcych  i hii< 

moru.
W  najbliższym już czasie ao* 

stanie rów i.’eż zainstalowany 
w Filharmonii mikrofon, tak że 
raajoam ałorzy będą mogli słu­
chać bezpłatnie wszystkich 
koncertów.

Jednem słowem  „Polskie Ru 
cljo" dąży do urozmaicenia i 
zaktualizowania programów 
przez zbliżenie się do życia \ je­
go przejawów i udostępnienia 
ladmam ato-nm w juknaiwlęk- 
szej lości korzyści i rozryw ek 

'kulturalnych za pośrednictwem 
I rauja.

„ fM : “ terrory MosloUł pod KFuczcm
N i e j a k i  I z r a e l  K a n t o r ,  z a m i e s z k a ­

ł y  p r z y  u l i c y  K ę p n e j  4 ,  w y o b r a ż a j ą c  

s o b i e ,  i ż  |esi  c o n a j m n i e j  k o m i s a r z e m  

b o l s z e w i c k i m ,  o s i a t n i e m i  c z a s y  p o d ­

j ą ł  s i ę  m i s j i  t e r o r y z o w a n i a  p r a c o w n i ­

k ó w  i f i r m ,  k t ó r e  z d a n i e m  j e g o ,  n i e  

p o w i n n y  f u n k c j o n o w a ć .

W c z o r a j  K a n t o r  p r z y b y ł  d o  v » a r -

I
s z t a t u  w y r o b ó w  t r y k o t a ż o w y c h  m y  

u l i c y  C e g i a n ą i  n r .  9  i u s i ł o w a ł  w s z y s t -  

 ̂ k i c h  t e r o r e m  z m u s i ć  d o  z a p r z e s t a n i a

p r a c y .

. W i e l k i e g o  ( c o  d o  w z r o s t u )  terory- 
s l ę  a r e s z t o w a n o  i  p r z e k a z a n o  p o l i i  [ i  

p o l i t y c z n e j

iak p. Napoleon stracił 
wtóizę?

\X; c z o r a j  d o  1 0  k o m i s a r j a t u  z g ł o s i ł  

s i ę  p ,  N a p o l e o n  N i e b u c h o w i c *  z a m i e ­

s z k a ł y  w e  w s i  M o r g o w n i k i ,  g m i n y  G a -  

w r y s z e w ,  p o w i a t u  k o b r y ó s k i e g o ,  c h w i ­

l o w o  z a m i e s z k a ł y  w  W a r s z a w i e  

( C h m i e l n a  12 ) 1 z a m e l d o w a ł ,  ż e  w c z o ­

r a j  z o s t a w i ł  w  t a n s o w c e ,  k t ó r e j  n u ­

m e r u  n i e  p a m i ę t a  c z a r n ą  t o r b ę  s  r o *  

m a i t e m i  p a p i e r a m i  i  d r o b n ą  g o t ó w ­

k ą .  S z o f e r  —  z n a l a z c a  p r o s z o n y  j e s t  

o  z w r ó c e n i e  z g u b y  p o d  w y ż e j  w s k a z a ­

n y m  a d r e s e m .

ALEKSANDER B ŁA zE JO W SK L 7)

TAJEMNICA H O TELU  
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Po zameldowaniu przez stróża domu o mors 
derstwie komisarz Borewicz udaie się na miejs 
sce zbrodni, odzie znajduje trupa Gaikina z  o* 
kropnie rozplataną czaszką. Nieład u> mieszkas 
niu świadczy o zaciętej walce, jaką zamordowas 
n y  stoczył przed zabójstwem ze swoim mors 
dercą.

Hanka h rzeszowna, aktorka, wraca ze swoim 
przyjacielem, dramaturgiem, Ludwikiem Karnics 
kim po premierze do domu. Pomiędzy młodymi 
zarysowują się o s t r e  rozdżwtęki.

Ostatnie słowa podziałały na Karnickiego, jak 
mocne uderzenie biczem. Zbladł skurczył się w sobie, 
jakbv prężył się du skoku. Zacisnął pięście, zdawało- 
1 y się, że chce pomścić bolesną zniewagę, w oczach 
grały m i złe blaski.

—  Jak mnie nazvw ają?? Powtórz! —  krzyknął, 
a z krtań* wydobywał mu się groźny swist.

Pand Tanka wytrzymała jego wzrok, patrzyła 
długą chw.lę prosto w jego oczy, jakby ujarzmiała 
dzikie zwierzę. p róbowali siły swego spojrzenia, Krze- 
szowna zdawała się zwyciężać, bo powoli, akcentując 
głośno każdą zgłoskę, powtórzyła bez trwogi:

Nazywa|a cię ..literatem n-. em eryturze"!

—  K to??
—  W szyscy twoi przyjaciele, nawet Saja, któ­

remu tak przyjacielsko sciskaieś dłon za kulisami.
—  Kłamiesz!
—  M ówię prawdę
Padł złamany na fotel, przysłonił reką twarz, 

a palce drgały nerwowo. Z piersi w ydobył się tłu­
miony jek

—  Saja,
—  Tak Saja, —  odpowiedziała spokojnie
Patrzyła, na swego przyjaciela, badała do jakiego

stopnia człow iek ten da się złamać. W idząc, że ukrył 
twarz w dłomach, niekrępowała się zupełnie i lei 
małe, wykarminowane usta rozchyliły się w lekkim 
uśmiechu O czy zdradzały tryumf. Po krótkiej pauzie 
przystąpiła znów do strasznej wiwisekcji'

—  A  teraz może nareszcie zrozumiesz dlaczego 
chcę zerwać nasz stosunek. Czy sądzisz, że, obdarzony 
tak miłym tytułem masz jeszcze jakieś w płvw y w tea­
trze? Cały rok przy obsadzie ról jestem stale wypiera­
na... Stanisław, który stoi w bramie ma większy wpływ 
od cieb e. Całv rok znoszę afronty, których ty nie w i­
dzisz. Czy wiesz, że wszyscy prztbąkuią w teatrze, 
że w następnym sezonie będę grać.,, na Pradze? Po­
wiedziałeś, że zapewniałam cię o swej miłości. Tak, 
tc prawda.., ale kiedy to było? W tedy, kiedy kochałam 
twój talent, imponowałeś mi swoim zmysłem obserwa­
cyjnym , bogatą fantazją, pięknym słowem, twórczo­
ścią, a dziś? Czyż żądasz odemnie, abvm kochała bry­
łę mięsa, która skurczona siedzi obok mnie w fotelu?

Karn.cki drżał na całym ciele Pod w pływem jej 
zarzutów postać jego kurczyła się jak ciało ślimaka 
pod ukłuciem szpilki. Drżał, jak małe dziecko, które

oczekuie kary, boi się, a małym mózgiem nie odgadu- 
e iak wielką będzie kara. Nie bronił się ani słowem. 

Z jego piersi wydobywał się coraz szybszy oddech.
Krzeszów na mówiła dalej, a w głosie lej przebi­

jała nienawiść:
—  G dy przypomnę sobie dzisiejszą scenę za kuli- 

sam*, c jebie i Saję który z taką łaskawością i pobła­
żliwością pozw o1'!  ci sciskać swoją rękę, Czy wi­
działeś ironiczne uśmiechy wszystkich?

Z piersi Karmckiego wydobvł się skowyt, jak u ra­
nionego zwierza. Zaczął łkać żałośnie Potem runął 
bezwładnie na dywan, uchwycił rękami jej stopy.

—  Dość Hanko! —  prosił.
Przez jedwabną pończochę uczuła Krzeszowna na 

swej nodze jego łzy. Spazmatycznie całował jej *topy, 
tuli! rozgorączkowaną twarz do ślizkich jedwabnych 
pończoch. Coraz silnie; szy atak płaczu rozsadzał mu 
piersi

Przez twarz artystki przebiegło coś jak litość. 
Opanowała się )ednak szybko. Spytała chłodno:

—  W*ęc to iest wszystko, co  mi odoowiesz na 
moją propozycję

—  Nie H an ko!.. pie —  prosił, jak rozełkane 
dziecko. Ty n-e odejdziesz odemnie, ja zginę, zmar­
nieję. Tylko z życiem razem mogę cię stracić Ulituj 
się Hanko! —  szloch przerwa! mu dalsze słowa

Błysk litości zagrał na je) twarzy, skupił się i za­
trzymał w dużych oczach. Położyła rękę na jego gło­
wie. Karnicki skwap'iw 'e uchwycił tę rękę, całował 
dłoń i wypolerowane paznokcie.

(C. d, n )


